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PRZtŮMOWA.

W) partym za ognisko, za środek w którym rozwijać sie, uży­
tecznie, i dziaiać byśmy mogli-Czemże zyć trzeba? Przyszło­
ścią. Przysposabiać siebie i drugich do pojęcia takowej, było 
celem głównym, objawjonym w tak nazwanym manifeście To­
warzystwa demokratycznego. — Zbieg rozmaitych sprzecznych 
okoliczności, których próżnćm by tu było wyliczanie, pocią­
gnął Za sobą pewne rozstrzelenie w ideach, pojęciach, owej 
wielkiej towarzyskiej prawdy: tak,'ż współdziałanie w tej chwili 
stało się iiicpodoDiicm, i zmusza każdego, hy rezultat swych 
prac, spostrzeżeń, rozmyślań, i chęci, osobiście pod sąd obszer­
niejszego wypuszczał ogółu. — Prześladowanie także dopełniło 
reszty. —Ci, co z sobą zbliżeni, icdnakowo mniej więcej zapa­
trywali się na rnch otaczaiących zjawisk, dziś rozwiani, rozrzu­
ceni, ręką przemocy i nieszczęścia, zamylnewyobrażenia innych, 
solidarności na siebie brać niemogą. — Taki los głównie spot­
kał tych, co jednozgodnie w małej liczbie, pierwsze myśli iza 
sady owym manifestem objęte uznali, przyjęli. Niniejsze pismo 
chnć przezemnie głównie pracowane, ich pomocą szczycić się 
będzie. — Dla tego uważam je tylko, jak to dawniej obwieści­
łem, za rozwiriecie tamtego. —

Pismo to będzie naukowo-socjalne. ■— Na tey tylko drodze 
pojmuję przyszłość ludzkości, Europy, a w niej Polski.— Prze­
mysł ^intelligence'), praca, a z nich rozum, oto hasła.— Zaw­
czasu odpowiadam, że an na chwilę niemam zarozumiałości, 
bym co nowego objawiał, bym tworzył, lub opowiadał jakie, 
mego wyznania prawdy. — Za nadto znam siebie i siły moje, 
bym takiej był zdolny głupowatosci.—lo co wtem piśmie 
pod sąd innych przedstawiać zamierzam, jest i będzie rezultatem 
obserwacji, zbjorem według własnej możności przetrawionym, 
skutków badań, jakim oddawali się <S, co życ e rozmyślaniu 
prawd towarzyskich poświęcili.—Zaiste, nieraz, w mćm zdaniu, 
w mym sądzić mylić się mogę, ale nicmybi.ą będzie zawsze chęć 
która mi pióro do ręki podaje,chęć stania się użytecznym, we­
dług przekonania i możność1 moiej, współbraciom, krajowi.— 
Tak tylko sądzonym bydź życzę. — Szczęśliwy, jeżeli choć je­



den promyk odwiecznej zachwycić i zatrzymać zdołam prawdy, 
szczęśliwy jeżeli go choć trochę rozrzażyc zdołam,i nim zapełnić 
istnienie, obecną chwilą, krwawo rozdarte. —

Głęboko w czuciach naszych odzywa się potrzeba ztowarzy- 
szania, współmyslenia, współdziałania, Mimowolnie nie raz 
parci jesteśmy do znoszenia się z drugimi, powierzania im na­
szych myśli, dążeń, chęci.—I ta potrzeba we mnie stała się po­
chopem że pismem niniejszem chcę się komunikować z dru­
gimi, z krajem, do którego wszyskie myśli odnoszę.—

Starać się będę uczynić je obrazem, odbiciem niejako 
wszystkich impressji, jakie na mnie, na umysł mój, świat ze­
wnętrzny, to jest prawa, ruch, działanie, porządek społeczeń­
stwa, wywarł lub wywierać będzie.— Uważam się za wysłań­
ca, którego obowiązkiem, powinnością zbierać i przesyłać po­
zostałym to, co rozum i serce za dobre,za pożyteczne uzna. — 
Dziś, czy później, może ta praca choć szczupły dwoc wyda. — 

Pod jnkąkolwiek zatem postacią objawiać mi się będzie duch 
i czucie człowieczeństwa, będzie inem usiłowaniem, rozwijać i 
zastosowywać to objawienie. —
' Może współbracia w' tym zawodzie zechcą mi by di pomocnymi; 
głównie jednak by módz rozpocząć działanie, liczyć muszę na 
własne siły. — Obejmować zatem będzie to pismo, jeżeli mu 
okoliczności ciągłego wychodzenia dozwolą, uwagi nad wszyst­
kimi szczegółami i drogami jakiemi się ród człowieczy ro­
zwija; bo praca i przemysł wszystkie takowe obejmują.—

Żadnej zatem w ciągu i-iezapewniam jednostajności przed­
miotów. — Jednostajnćm tylko będzie, śmiało zaręczam, stano­
wisko, z jakiego na przedmioty zapatrywać się i takowe rozwi­
jać będę.—Tern stanowiskiem jest wiara że prawdy objawiają się 
w całej ludzkości, w massach; że tam. je czerpać trzeba, i że w 
równości tylko jest iedyna możność życia człowieczeństwa. 
Wywinięcie pojęcia tej równości, jest i będzie ideą goróiącą nad 
całą niniejszą zamierzoną pracą. —

Wierzę, z całą siłą, wierzę, w nieśmiertelność ludzkości w 
massach, w nieskończoność i osiągnięcie dobrego, wzniosłego, 
męknego.—Stan fizyczny człow.eka nie jest, bydź pastwą ciągle 
chorób i niemocy, ale zdrowie jest iego żywołem. prawem. — 
Toż dó ogółu człowieczeństwa, pod względem moralnym, jak 
najściślej zastosować można. — Nie choroba moralna, to jest 
zŤe, ale czerstwość jest jego przeznaczeniem. — Złe zatem nie



jest wieczno ha walom, ale przemijającemu Prawda, i dolne jest 
uismierlelnem. — Ta wiara ulrzymuii we mmc przynajmniej 
sprężystość,—Ta wiara w życie ludzkości, tłumi szemrania bo­
leścią wyciskane. — Ta nad obecną wynosi chwilę, goi rany są - 
■rżące, i życie wygnańca, tułacza, nadzieją cz isem przyświeca, i 
znośnym czyni. Bo nie tak łatwo w nowąziemię, raz wyrwane, 
znowu zapuszczać korzenia. — Pierwszy raz pod obce niebo 
nrzeniesiona roślina, z trudnością żyie, zielenieje, i rodzi.—

Mówię zbyt może osobie, ale żądam przebaczenia. — Nie- 
łatwem jest zatarcie siec e, uczuć co wewnątrz wzbieraią, i bu­
rzą. —

Z położenia emigranta, wygnańca,fc> przynajmniej choć iednu 
wypływa dobre, żezbliska na ogólny ruch się zapatroiąc, w roz­
maitych krajach;., reflekcją na to, jakby takowy w własnej zasto­
sowaćojczyźnie,wolniejszym !est od drobnych, pogranicznych że 
tak rzeknę, zawiści. — Nie Anglją, Francją, Niemcy, z ich na­
rodowościami widzi, ale zbiór człowieczeństwa rozmaitemi dro ■ 
garni dążącego do iedności, do szczęścia, do uznania prawdy; 
do rozwinięcia się według icj ogólnych praw, które nie są ani 
amerykaóskiemi, an> francuzkiemi, ani angielskiemi, lub rzym- 
skiemi, ale powszechnemi, stałemi sWnta, stworzenia, czło­
wieczeństwa. —
Nie jestem zatem stronnikiem owego ascetyzmu umysłowego, 

który naucza by nic nieznajdowac dobrego w obcych, by się 
wswojem, ciasnein,narodowe'm zasklepić.—Twierdzę że w owej 
nauce i jej wzsicwaczacli, dobrej niema wiary. —

Chciałbym : wrócić uwagę tu współ wygnańców, tam współ­
ziomków : że rozwinięcie rozumowe jest główną cechą tego wie­
ku. — Ze śledzić to rozwinięcie, nićm się przejmować, jest tu­
łacza powinnością, a szczególniej polskiego wędrowca jedynym 
powinno bydź celem, polaka ostatecznćm usiłowaniem. — Bo 
Polsce,, Polsce głownie rozumu ludzkości europejskiej trzeba.— 
Serc iej nicfcrakme, byle tylko tym sercom pochodnia rozumu 
przyświecała. — Potęgą prawdziwego rozumu potrafi polak ro­
zbić ciemności icliuiuiy które go wkoło otacz„ią.—Potęgą rozu­
mu dojdzie do życia, i zni„eczy pizeszkody jakie mu dziś istnieć 
niedozwalają. jakie,dawn« »stmenk iego historyczne,jioliteeznt 
zatruły, zniszczyły. —

Ustatiue nasze powstanie, niezniszczało dla braku poświęceń 
lub Tz.odkuw materjalnycli, ale upadłe brakiem ogólnego roj.
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•sadku, wykazuiącego potrzeby mompntu, w jakim byliśmy, nau- 
■czaiącego nas jakie wydobyć siły z massy narodu, jak niemi 
rządzić,kierować. Nie tum ejsee wyłuszczać dlaczego tak było, 
i jaki to ciąg nieprzerwany sprowadzić na nas ową niemoc u- 
mysłową. — Od rewolucji 29 Listopada, rachować się miała 
nowa era polityczna naszego życia. — Zapadnięcie tego po­
wstania,niepopartego żywiołami socjalnymiwskazuie : że dla po­
laków ważniejsze zadanie objętem iest w ich odrodzeniu: że 
nie idzie o formę polityczną istnienia;ale że porządek wewnętrz­
ny towarzyski, potrzebuje naprawy, uleczenia, zmiany.—

Ta zaś zmiana tylko, na drodze rozumu, oświaty, przemysłu 
osiągnąć Się jedynie będzie mogła. ■—

Upadek nasz ostatni choć okropny, może i wyrodzi zdaniem 
mojem dobre dla przyszłości polskiej skutki. — Może ten opty­
mizm dla wielu zdawać się dz wacznym; ja jednak w dziejach 
świata, w prawie przeradzania i odnawiania, silne spostrzegam 
śzlady, że każde ulepszenie i prawda, drogą cierpień się dokupu­
je. I my także,ostatnieini nieszczęściami dokupiliśmy się przeko­
nania, że jeżeli włączeni mamy bydż w życie enropejskie, eu- 
ropejskiemi tego wieku pojęciami karmić nam się trzeba. W 
otchłań u którą zapadła insurekcja 2cj, wciągnęła także dawne 
historyczne przesądy — pogrążonemi w niej na zawsże zostaną 
jestem pewny, ciasne wyobrażenia nadużyć przeszłości. Nikt 
nie powiniem aniwspierać się na ir eh,ani z nich odrodzenia ocze­
kiwać. Nie pytam oto że teraz nawet nie wielu jeszcze nowej 
wiary zwolenników,lecz silném we mnie przekonanie, że k, da 
chwila ich liczbę—zwiecksza.

Pęd wieku,torem stałych praw postępu,silniejszym iest ni? o- 
pór. Jednych w obrocie swym porywa, resztę kruszy. Przyszedł 
czas rozumu, równości. Tak jak, smiesznem byłoby chcieć od­
wrócić wejście słońca o naznaczonej obiegiem godzinie — tak 
niepodobnem jest, by ludzkość jak ziemia, jak ciała świata, w 
danym czasie koniecznego meprzebiegała zakresu. To co ubie­
gło — zniknęło.

Polacy także swego dopełnić muszą przeznaczenia. I dla nas, 
jak dla całej ludzkości niemasz kataklizmu. Upadło ostatnie 
nasze dzieło, ale upadkiem roztrąciło, rozbryzgnęło ostatk1 cie­
mnoty, przesądów, nadużycia. Z letargu nowe wy rad/, a się ży­
cie. Byliśmy narodem szlacheckim, wyrostkowym, zniknęliśmy. 
Odrodzimy się ludem równym, wolnym, przemyślnym, szczęśli



wjm.— Takie będą skutki pamiętnego ag Listopada. Niech i 
mnie wolno będzie czcić dzień ten według mojej możności. — 
Niech inu w ofierze przynosić' pozwolą współbracia owoce mo­
jej pracy, — przeczucia, nadaweje lepszej, choć z krwawego za­
tracenia dniejącej przj-szfosci. —

Dla tego od tej olympjady narodowej żałoby, datowad sobje 
pozwalam niniejsze pismo moje.

Dziś kiedy tak jest szybką propagacja światła, nowych wyo­
brażeń, najlepszym i jedynym ich roznosicielem jest aruk i pis­
mo. One dziś niezawodnie światem władną. —Pisma, osobliwie 
periodyczne coraz więcej ogarniająw swój zakres — tak, iż dziś 
w nich cały ruch umysłowy się odbija. Różnorodność i ogrom 
dzjałań umysłowych niepodebnym niejako czynią, pisanie nad 
każdym przedmiotem ksiąg osobnych, które coraz mniej znaj- 
dują czytelników. — Ogół czytających żąda zwięzłości — rzutu 
nieiako tylco myśli, którą pochwyciwszy, sam w sobie przetra­
wia, rozwija. Pisma perjodyczne stają się dla tego coraz bar- 
dřwj chlebem codziennym, potrzebą mass — i wkładają obowią­
zek na tych, co ich są wydaw cami, obszernej, urozmajeonej pra­
cy — w krótkich jędrnych rezultatach oddanej — Są one jak 
codzienny wschód słońca — jak jego promienie przenikają 
wszystkie nurty stworzenia—nowe wlewają życie,zmartwiałość 
cucą, rozgrzewają—wziost, wegetacją powołuią, wzmagają.— 
.Bez nich, jak bez słońca ustałaby działalność' - — ciemność i 
śmierć wszyslkoby zagrabiły.

Pismami perjodycznemi odbywa się uprawa i zasiew na bło­
niach towarzyskich. One sągłównemi kołami ogólnego ruchu— 
narzędziami do wyrabiania i codziennej pracy.

Anglji,[iróez gazet i chmary pism codziennych, lub w dość 
krótkich odstępach wydawanych; miesięczne lub kwartalne ma- 
gazyny, przeglądy, ( revue) są składami, zbiorami najlep­
szych prac umysłowych —■ są wielkiemi dygnitarzami tej nowej 
rozumowej hierarchji.

Pismo to, niema hydź według mej myśli gazetą — ale raczej 
zbiorem rozpraw o zadaniach ogólniejszych nad te, które są w 
zakresie codziennych wydarzeń — i dla tego miesięcznie przy­
najmniej wychodzić będzie. — Nowiny i działania pojedyńczych 
osób, leżą za jego dążeniem.

Nieraz może z konieczności, walczyć będzie musiało z cza­
sem uhicgii'oneni, ale nigdy z pojedynczymi indywiduami.
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Z wdzięcznością przyjmę każdą pomoc — byle tylko zgodną 

i duchem lii objawionym.
. To co w innych pismach natrafię stosownego— w przekła­
dach umieszczać będę : jak równie krótkie doniesienia o no­
wych dziełach, osobliwie wychodzących w francuskim lub an­
gielskim języku, o ile ieh przedmioty styczność mieć będą z ce­
lem tu zamierzonym.

Usiłowaniem hędzie mojem także, zwracać uwagę czytelni­
ków (jeżeli ich znajdę) na wydarzenia, nie pohtyezne, ale socjak. 
ne — Każdy numer zawierać będzu w końcu krótkie wylicze­
nie wiadomych mi w tym przeć ągn czasu, wczyn, fiict im, ist­
nienie wprowadzonych teorji towarzyskich, eałkowcis lub w 
odłamkach : jako usprawiedliwienia tego, eo jest rozumowa- 
nem.

Oddiijąc pracę tę pod sąd lub uznanie innych — czuję, iz nie­
raz zarzut niedokładności nmic spotka. Lecz nie doskonałość, 
ale udoskonalanie siebie mam na celu. To leży mcm zdaniem w 
zasadach—w nwślaeh, wgruncie, zanim w formy się przeobrazi 
Dla tego wiem naprzód, że pod względem formy, stylu, żadnej 
zalety szukać mi mewołno. — Nie myślę bydi sztukmistrzem, 
ale raczej pracowitym górnikiem — z głębi wydobywającym 
nieforemne na pozór bryły, — które jednak nieraz rzeczywistą 
wartość posiadają. Inni pozornie piękniej, ja może szczerzej 
przemawiać będę; niezdolny dla sztuki powierzchownej, lub 
chwilowego poklasku, poświęcić wartość bezposzrednifj przed­
miotu.

Dnia 2f) Listopada i833
Adam Gurowski:
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O Narodwosci w Polsce.

Od rewolucji barskiej, aż do ostatnich czasów, napróźno po­
wstaniami usiłowała szlachta nasza polska, mieniąc się jedynie i 
wyłącznie i.arodem, ratować ginące swe istnienie polityczne, 
napróźno szeroką przestrzeń miedzy dawnemi granicami naszej 
ziemi, zalewaïa krwią i swoją, i swoich nieprzyjaciół, i nako- 
niec ludu polskiego ; naprożno tu i owdzie wciągu dziejów za­
błysnęły imiona Puławskiego, Kościuszki,Dąbrowskiego, Dzia­
łania te bezowocnemi zostały, a dziedzina polskiego ludu, bez 
przerwy obcym, najazdami pustoszona, jest i była wciąż po 
dziś dzień łupem ukoronowych lub utytułowanych grabież­
ców.

Ta niemożność utrzymywania przy życiu sprawy ojczystej, 
powinnaby objawie niewiernym tę prawdę; że do odrodzenia 
Polski trzeba czego więcej, niż samej tylko krzyżowej, pała­
szowe) sztuki; że obok poświęceń, potrzeba jeszcze jasnego 1 zu­
pełnego poięcia celu, rodzaju i wartości takowych : jednem 
słowem, że obok czucia trzeba jeszcze światła rozumu, który 
jest jedyną podstawą każde" budowy towarzyskiej

Ale dotycbczasowemi usiłowaniami kierowała zawsze szlach­
ta, czyi kasta; przynosząca całą, właściwą kastom ograniczo­
ność nojęć, brak ogólnych wyobrażeń; a ztad zupełną nieudol­
ność objęcia całego ogromu, wielk-cgo zadania narodowego.

Tak tedy pełzło na r.iczem to bezładne machinalne tylko 
szermierstwo; Ind napróźno rię wysilał; a dola ojczysta coraz głę­
biej pograżąła się w przepaść

Następnie po każdem u nas politycznem wstrząśnieniu, zawsze 
i corazjaśniej okazywała się niemoc,nieudolność i niedołęztwo 
tego stanu, który dotąd w Polce sam tylko rozpościerał się i 
broił w dziejach domowych ; tego który po staremu, sam przy­
wyknął był obracać no swą korznść, w swe wcielać imię, 
działania i życie ogółu. Aż nakomec wybiła godzina sko­
nania politycznie, albo dla całej polskiej rodziny, albo dk
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szlachty jako ciała towarzyskiego. Stojąca u góry,sterująca rzeczą 
»di odu, w upadku własnym,pociągnęła na chwilę za sobą w od­
męt massę współziemiau. Skazana na śmierć a wszelako mocująca 
. lę konwulsyjnie w skonaniu, stoi jedynie na zawadzie, odro­
dzenia się nowej, silnej i zdrowej Polski; tamuje rozwinięcie 
świeżego życia, w odmłodnionyeh zieleniejących pokoleniach.

Nierozuia tedy zgotował zagubę szlachty, czyniąc ją niezdol­
ną do życia towarzyskiego. Lecz niemain tu na myśli tego rozu­
mu, jaki szczególne posiadać mogą iudiwiduaü posiadają rzeczy­
wiście dfji siebie, to jest : dla własnego dobra. Chcę raczej mó­
wić o rozumie wcale innego rodzaju, o rozumie który jedynie 
przez ludzkość,missy objawiony,wnich czerpać,odnichprzezpo- 
ledyncze indywiduauczyćsię może; ogół mając na celu, działalność 
swoją dla iegodohrawywiera.Wnim uznaj jedynie zrzódio wszel­
kiej prawdy towarzyskiej jednein słowem,żyje dla wszystkich! we 
wsży stk ich a nie samolubnie odry wa się od ogółu,lub dumne sięwy- 
pinając,pól pyszny,półgardzący i wzajem gardzony, w sobie jedy­
nie i oKÓł siebie, koncentracją towarzystwa uważa, i ycie nie w 
szczególnie wybranych objawia się indywiduacb.leczwszyscy do 
niegosą powołanymi. Rozum jest warunkiem życia,to iěšt dzia­
łania. Zyc' zaś można tylko z drugimi, przez drugich i dla dru­
gich, pod jednakimi dla wszystkich warunkami, ograniczenia­
mi, lub swobodami. Rozum zatem wtenczas jest tylko jedynie 
prawdziwym, czystym, z prawdą zgodnym i do szczęścia wio­
dącym, kiedy pojmowany jest jako środek użyteczności dla ogó­
łu, którego jest własnością, i w którym ogolę równym odmia- 
rem jest rozlany. Lecz do tego uznania rozumu w człowieku, 
nie prowadzą ciasne wyobrażenia kast, indywidualizmu, i na so­
bie ograniczonego iuteressu. Zamien.ając się w przywilej, wyra­
dzają złe jakim był kierunek naszej towarzyskości polskiej, kló- 
ra z zepsucia popadając w zepsucie , umorzyła rownośc', rozum 
i życie polityczne narodu.

Nie nowe to w dziciaeh zjawisko, kiedy towarzyskość przy ■ 
chodzi do tego stopnia moralnego osłabienia i niemocy, że za­
trute jej soki n c pożywnego dostarczać riemogą: zepsuta krew 
wytoczoną bydź musi, nowy żywioł wzrostowi i odkwitnieniu 
dopomagać jedynie może.

Kiedy lunął Rzym stary w granicach świata, towarzyskość' z 
której się składał, była już obszerną zgnilizną, zalewająca całą 
przęśl rżeń ziemi. Żadnego warunku życia iuż w niej uiebyło-a



przeznaczenie ludzkości zdawało się bydz zagrożcnem na chwi 
le, powszechnem rozprzężen.em, zapadnięciem.

Ludzkość przecież nie kona, lecz coraz w nowe, obszerniejsze 
przeradza się kształty. Chwila ostatniego dla niej niebezpieczeń­
stwa, jest razem chwilą przesilenia, i stanowczego ratunku. O- 
czywista iż potrzebowała głównych warunków do nowego ży­
cia, zdrowej krwi, jędrnego ciała.Północ wylała z pieczar swo­
ich, nowe, dziewicze niejako pokolenia, a zchorzałe rodziny po­
łudnia,nowym zostały natchnione duchem, istnienie ich ożezwi- 
one, znowu pięknie i różnorodnie zakwitać poczęło.

Ta sama niemoc z małemi zmianami nayczęściej tymi samymi 
leczy się środkami.

Czem był Rzym z swymi wysławionymi cives przy swym u- 
padku, tern jest konająca od kilku w.cków F olska ,z swą ucherbowa- 
ną szlachtą,co w zarodzie skażona,nie ma w sobie zdrowia i siły.

Zmiany zatemkrwi trzeba, tam gdzie krew jest pierwszym wa­
runkiem istnienia, czego krwią się donupić, krwią utrzymywać i 
żywić można.Tak jak wówczas spękanemu Rzymowi wlana krew 
tak zwanych barbarzyńców, życie nowe zapewniła ; tak i Polsce 
do nowego istnienia, nowej krwi trzeba napływu, klomby ró- 
wnie czystą, równic nieskalaną jak owych barbarzyńców była— 
ktoraby dawny, stwardziały pług odmiękła, spłukała.

Czem byli owi północni najeźdźcy dla Rzymu, tem dla społe­
czności polskiej są jej własne massy uchowane od górnej zarazy 
Ci chłopi których dotąd duch szlacbecczyzny nieskaził i skazić 
nic mógł Rolnicy nasi żyl: dotąd ogólnćm życiem natury, żyli 
w ogromie ludzkości, w swym zbiorze a me szczególnych rodzi­
nach, nazwiskach lub indywiduach ; i dla tege to zaraza towarzy­
ska od nich s.ę bezsilnie odbijała. Przez nich więc i w nich jedy- 
nić w Polsce idea równości przechować s>ę mogła.

Dziś coraz powszechniej równość jest podstawą towarzyskiego 
życia. Może ta równość podlegać do czasu tu i owdzie rozmai­
tym modyfikacjom,jak nieraz słońce może bydż dla ziemi mgli- 
stem powietrzem zasło lione. Ale jak słońce nieprzestanie ona 
górować nad tymi zgniłymi kast wyziewami; jak słońce świa­
tłem i ciepłem hcdzi. utrzymywać wegetacją ziemi;jak słońce 
będzie pierwszym jedynym warunkiem powstania i rozwijania 
się wszystkiego,co prawami odwiecznymi îest jiowołncm doży­
cia społecznego.

Jcdoa tylkó rownoót. jest ogólnem prawem św 'ala, jest iedyną
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towarzyską niejako obji.wioną prawdą.W niej zatem jedynie zba ­
wienie ludzkości zawierać się może. Ta tylko to warz) skość na 
jej ïonie rozkrzewisię,która to prawojzrozumie,niemsięprzejnrie, 
nient jedynie rządzie się będzie. Jeżeli zatem do tego prawa 
świata i spólcznośćpolska przypuszczoną bydź zechce, to poddać 
mu się winna w najzupełniejszem znaczeniu. Lecz skïadac' się 
musi z samych jednorodny eh żywiołów, zdolnych do przejęcia 
się prawem rownośći. Kie wniej powierzchownego, udanego 
przechowanem bydź nie ma. W Posice pojąć równość zdolne są 
jedynie massy, bo te ciągle w jOj prawie żyją.Gwi chłopi,których 
ucisk szlachty utrzymywał nicprzestannie przez kilkanaście wii - 
ków w równości jarżma, ireszczęsć i nędzy, to iest : w równości 
niewoli.

Ale wielkie nieszczęścia są, a przynajmniej bydź powinny 
nauką dla pokoleń. Tak i niewola stała się dla ludu nauką, u- 
twicrdzemem w równości; i dziś lud jedynie uczyniła zdolnym 
do odrodzenia Polski,do jej wzniesienia i trwałego utrzymania.

W życiu polityczncm większości, to jest, mass polskich, to 
iest chłopów, pod dobroczynna opieką równości, jest rękojmia 
bytu przyszłego, jest nadzieja zachowawcza, jest utrzymanie 
prav dziwej narodowości.

Bo narodwośc' także : jeżeli jest prawdą, jeżel. ,est lub była 
koniecznością dla narodu; wówczas jak wszelka prawda, jak 
wszelka konieczność, istnieje tylno w ogóle, w mnssach, w wię­
kszości; przez mą pojętą, pielęgnowaną byd"' może.

1 tu jeszcze prawdę rozumowania mocuię przykładem z dzie­
jów nowszych, niemal spółczesuych. Kiedy Franeja zagrożona 
sromotnym upadkiem, podległa krwawemu przerodzęniu, ja­
kiego dla Polski żądamy: szlachta iéj, z historycznemi wspomie- 
niami, z całym urokiem sławy, który od wieków w sobie zjed­
noczyła, została lob zniszczoną, lub że tak się wyrażę zdmu­
chniętą na obcą ziemię.Pozostał sam lud,massy,chłopi. On dzia­
łał, on ratował, on zachował-.i narodowość w przeciągu kilku­
nastu lat przyodział takim blaskiem, jakiego kilkanaście wieków 
szlacheckich razem zebrane, wydać niebyły zdolne.

Toż me nazv.iska indywiduów, ale unie wielkiego ludu dziś 
jest wspoininanem. To imię zostało święte, nieskazitelne, ono 
rozgrzewa otrętwiałą Europę, budzi do nowego życia, w no­
wym zawodzie steruje. I taką to narodowość słusznie nad 
poziom mnych wynosi.
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Polska także* prawdziwa narodowość me jest przywiązaną do« 
nazwisk kasty; lud ja stanowi, lud ją pielęgnuje, lud ją krwią 
swoją choduje,swą silną dłoń;« wspiera iz wieków wwiekiprze- 
cliow'uje Jak ów od wieczny ogień co gorał w świątyni 1 czy­
stych dziewic, taką jest narodowość ludu. Nie szpeci jej brudna 
samolubnośćjbo w tej co lud pojmuje i ie mieści się chęć osoL i 
stych korzyści. Podsycaią ją poświecenia się bez granic, bez 
względu na siebie, na drobne osobiste zyski.Czyż taką jest naro­
dowość szlachecka? czyż właściwie niestała się ona własnościąod 
rębnych rodzin i nazwisk? Wspierając się na szczególnych przy­
godnych czynach, niechce się wcielić w ogólną histoi ją czynów 
narodu;ho za nie, obok chwały, szuka pojedynczej, osobistej, 
materjalnej nagrody, jakąż pracy ludu łupieży;! razemz wspol- 
mienienihistorycznemi,podajeswoim poto.nkom.U szlachtycoko- 
wiek działa dla narodu,to staje się przysługą,a nie' powinnością. 
Zbiór tychwynagrodzonych przysług jest jej narodowością. W szy - 
stko wniejwPolscejestprzezlndsowicie opłaconem .Szlaclitawięcz 
każdego momentu historycznego wynosiła, wynosi osobistą ty Iko 
chwałę i osobiste bogactwa. Lud zaś co ten moment najiczniej- 
Szemi oficrare okupił, ogólnej tylko narodowej sławie hołduje, 
ją wgłębi serca piastuje;iwielkiem,ogólnem nazwiskiem narodo­
wej przyodziewa. Dla tego tez, że Jla niego wszystko niknie w 
ogóle, tak rzadko we wspomnieniach iego nalrąca się na poje­
dyncze osoby,nazwiskajiten tylko kio wspominany,stał się ogól­
nej wielkiej sprawy bohaterem; zdołał wcielić swe in ie wT imię 
ludu, z którym współdziałał

Na barkach ludu spoczywał zawsze i ciężar narodowego ist­
nienia. On go dźwigał, on cierpiał i znosił, gdzie cierpieć i 
znosić potrzeba było; bez nadziei wynagrodzenia.a jednak bez 
szemrania, złej woL-jak to u wynagradzającej sobie nawzajem 
szlachty, zwykłem było trybem.

Or jeden poimował więc narodowość ogółu,z massy ogólny ch 
poświęceń zlaną; i takie demokratyczne pojoce narodowości, lu­
dowi polskiemu wrodzone, jest żywotną naszą zasadą, że lud je • 
dymie kraj zbawić może. Lud wierzy w swą nieśmiertelność, 
wierzy ze ogół sam siebie tylko ratować zdolny : widząc przeto 
nicbezpieczeńtwo rzuca się w nie, poawiclkieiii hasłem potrze­
by zbawienia kraju, a nie dla przewództwa tej lub owęi osoby, 
jak to szlachta czynić zwykła. Obojętnem mu iesl kto go do ce­
lu prowadzi, byle tylko naprzód prowadzonym się widział.
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Tak więc lud którego właściwością jest, me kilku nazwisk, 
ale całego życia polskiego wspomnienie, ma przeszłość history­
czną tem prawdziwszą, że ta obejmuje cały ogrom iego odwie­
cznego bytu, a niezawiera a,ę w ciasnych obrębach kilku rodzin, 
i tem samem rozwijaniu jię jego ciągłemu niezawadza. Żyjąc 
nagle,obecną chwilą,nie potrzebuje jak szlachta nicość swoją,za­
słaniać odwoływaniem się do tego, co kiedyś się stało. Dlatego 
norodowosć taka czyni go zdolnym do postępu, ne wiążąc go 
w samych wspomieniach przeszłości. Zdąża on tam zawsze 
idzii światła w: dzi promienierbo narodowość w rozumieniu lu­
du, tylko dobro ogólne, tylko udoskonalenie ma na celu.

Dla tego to wszystkie wielkie prawdy' od ludu naprzód uzna- 
nemi były, a w tradycyjnych kastach opór znajdowały. Z ludu 
był Chrystus, z ludu jego towarzysze. W imieniu ludu francuz- 
kiego działała konwencja uaiodowa, a lud jej rady pojmował, 
ochoczo wykonywał, zbawisnntm wstrząśnieniem społeczność 
własną i europejską odrodził.

U nas w Polsce szlachta îedyi-.a do starych przvwiązana prze­
sądów, broni ich karłowatej historyczności, bo w nich korzyść 
znajduje. Szlachta to także dawnej łacińskiej towarzyskości, we­
dle ówczesnych pojęć, stawała ślepo przeciw w obronie podania; 
i stawiała opór równości tak śmiało przez Chrystusa z życia 
ludzkości wydobytej

Nasza takoż ile możności światło prawdy zaeiemia,bo czuje że 
rychlej czy później jak tamta przed tem światłem zniknie.

Przeszłość zatem, którą szlachta narodowością zowie, jest dla 
niej życiem, nie jak dla ludu pamiątką; bo w przeszłości siebie 
tylko widzi;i dla tego tak zawzięcie i na śmierć walczy w jej o- 
bronie. Wina to szlachty że dotąd nad Polską górują cicmnosc. 
bo i sama chętnie w nich się nurza, i krępując wolę ludu, także 
mu z nich wynijść niedozwala.

Historyczność jest azjatycką chorobą gnuśności u szlachty, 
kiórąby ludzkość całą zarazić chciała. Historycznosć u ludu, jest 
ro jak wspaniały pomnik przeszłości, który choć dziś nieużyte­
czny,na ustroniu od no wych utworów,im n eszkodliwy,daie wy­
obrażenie tego co było, a porównany z tym co obecna tworzy 
chwila, poświadza postęp ku doskonałości.

Dwojakie tedy jest pojęcie przeszłości historycznej, a w niej 
narodowości. Jedno ktôs'e przypuszcza postęji i rozwijani : się u- 
mysłowo w ludzkości o tyle tylko, o ile ten postęp i to ro-
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zwijanie nie jest w sprzeczności zc starym zwyrzajem, tradycją, 
która tym sposobem staje sic prawem prze* umarłych dla żywych 
pisanem; jak gdyby to, co było może potrzebą przed wiekami, 
dla dzisiejszych pokohń miaio bydi wyrocznią niemylną Tem 

0 prawem wkładać myślą hamulce na nowe pojęcia, nowe potrze­
by; bo w takim tradycyjnem prawa pojęciu,mieści się wyłącznie 
przywilej, z dziadów na wnuki przelewany.

Do tego pojęcia historyczuości, przywiązuje się szlachta, z 
megoby wyprowadzać chciała koniecznie nowe prawa, z nim 
sklejać i zlepiać nowe wyobrażenia, pewna że wtenczas z ła­
twością wszystko na swą korzyść obróci. Na tej drodze przyj­
mie ono niektóre warunki postępu, bo jednocząc go z powagą 
tradycji, w starą szatę przystroi, od siebie niby wyprowadzi, i 
dla siebie giętkim i wygodnym uczyr.

Na tej drodze według niej, wolność wychodzi od królów, z 
góry zlewając się na szlachtę, która jej znowu użycza dowolnie 
dopiero ogółowi ludzkości, tej tak przeważnej większości.

Lecz dla innych dla których wolność jest wypływem z równo­
ści, tej jedynej prawdy towarzyskiej, pr ęcie historyczne na tein 
się zasadza; by w przeszłości wyszukiwać obiawienia się życia 
ogólnego, odrzucając wszystko, co było drobném, przywile- 
jowem, szczegółowem, nazwiskowem. Z tem życiem ogólnem 
postęp i rozwijanie zawsze będą w liarmon,i, bo z jednego źró­
dła czerpią początek. Z/azr skromne dalej coraz bardziej na 
ludzkość rozlane.

A jak pokolenia ustępują pokoleniom; tak i w tem pojęciu bi 
storyczności, szczegóły życia czasowe, miejscowe, właściwe 
wówczas żyjącym, ustąpić z niemi muszą nowym wymagalno­
ść i ou., nowvtn potrzebom, które obecna chwila, w skutku obec­
nych pojęć, z konieczności w życie wprowadza.

Wtenczas dopiero historyczność jest czci godną pamiątką,bo 
nam przyświadcza działanie, uśiłowanic ku dobremu, ezasóv 
minionych; i nietylko niehamuje ale uświęca nasze rozwijanie 
się, pojęte wedle nas i obecnego czasu.

Niejest prawem mezłomnem iak tamm przywilejowana, szla- 
dieckajale miłem wspomieniem, dającem świadectwo istnienia, 
nie kilku wyjątkom, ale całej ludzkości.

Takie poiecie historyczności, przez ogół ludzkości, może 
bydź jak najściślej zastosowanem do szczegółów, to jest : do 
tych rozma i ty eh rozgałęzień, które ogół ludzkości składają, czy



Ir ifldiiem słowem do narodów.Wszystko,cow nich dobro ogółu 
stworzenia, miało na celu, i bądź prawdę świata fizycznego, bądź 
moralnego wykryło,straciło cechę,nazwisko tak zwanej narodo­
wości ; bo się natychmiast własnością ogółu stało. Tak to praw­
dy pzez Chrystusa, RoLerspiera, Kopernika, Newtona na jaw 
wydobyte, nie są prawdami tego lub owego narodu, tego 
lub owego nazwiska, lecz zwą się człowieczemi lub świa­
ta, bo do wszego stworzenia należą. Nazwiska narodów 
nikną w pojęciu ogólnej sprawy ludzkości, ich życie niknie 
w jej życiu, ich działanie jej działaniem się staje. W życiu y.no- 
w sczegółowem narodów, tern samem prawem pochłamaiącem, 
niknie także to co szczególne indy widua dla dobra narodu a dzia­
łać' kiedykolwiek mogły; osobne imię niknie w imieniu ludu; a 
te'm same'm życie upłynione jal lego narodu, niegodzi się przy- 
wiezywac do pewnej części, do nazwiska, rodziny Z takiej 
wspólnej narodowej i istórycznoścj, i historycznej narodowości, 
nikt mebędz.e w stai.ie wyprowadzać, lub utwierdzać podaniem, 
szczegółowego od ogółu odszcepionego interessu; bo narodo­
wość z postępem ogółu zgodna wskaże czaSowę i miejscowe po­
trzeby ogółowi. Niepomału więc błądzili ci, co w Polsce wbrew 
prawom ciągłego postępu, utrzymać chcieli istnienie polityczne 
według dawnych pojęć kast, a teraźn-ejszość i przyszłość, mieć 
chcą podobną do przeszłość Dla tego czyniąc wiekuisty ro­
zbrat z ogólnym ro 'umem objawonym w ludzkości; a mając ila 
celu własne tylko zachowanie, a nie dobro mass; opierali się za­
wsze na czyslćm machinalnćm działaniu, \ wyłącznie mate^jalną 
stroną wojny, popierali sprawę, do ocalenia której trzeba było 
połączenia jej z ogólnćm prawem; przez odrodzenie wszego 
polskiego ludu, wedle przyrodzonych warunk iw towarzyskich, 
które już wiek nasz za żywotne i jedyne uznaje.

Bronili oni i bronią swego egoizmu błahćm rozumowaniem, 
że w ruch jest narodowość, że przyszłość wyrodzić się musi z 
przeszłości. Lecz prawdziwa narodowość nicznajduje się wła­
śnie w kastach i osobach szczególnych, lerz w całym narodzie, 
ho wszystek lud obejmuje; i. taka narodowość, taka przeszłość , 
co w swym czasie dobro ogółu miała na celu, nienieże bydz 
przeciwną temu, co w obeonei chwili, obecnego pokolenia zaj­
muje się dobrem.

Bozważmy należycie pokrewne dzieje współczesnych nam lu-
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iłów, które narodową niepodleg fość straciły. Spojrzyjmy na Ir- 
landją.

Osm wieków obcem przygnieciona jarzmem, bez przerwy nie­
mal krew się w niej za niepodległość leje. Gzież się przecho­
wało uczucie narodowości? Szlachta najprzód poddała się bier­
nie pod posłuszeństwo; znajdując potem dużo pochopu dla pró- 
ności, egoizmu i własnego interossu, w części uśpioną została, 
a w ogóle prawie przeszła na stronę zwycięzców, ujarżmicieli.W 
massach Irlandji, w chłopach, zostało uczucie potrzeby niepodle ■ 
głości, bo całych mass i zepsuć i przekupie niemożna. Wnich 
niema oderwanego szczcgoegołow interessu.Dzis groźniej niż kie­
dykolwiek ta potrzeba w nich się odzywa. Dziś bhzsza niz kiedy­
kolwiek skutkujbo prawie wyłącznie od ludu irlandzkiego,mass, 
chłopów jednozgodnie żądana; a żądania ludów rychło w 
czyny zamieniać zwykły. Szlachta jak dawniej, tak i dzisiaj, 
jest na stronie porządku i władzy, z małym tylko wyjątkiem 
tych, co za największy zaszczyt sobie poczytują, należeć do o- 
gółu ludu, a nic nad nim sterczeć w osamotnieniu.

Od Kaukazu i Archangelu do 'Digu tensam mniej więcej począ­
tek, ta sama organizacja, tóż samo zepsucie i niedołężność szla­
chty. Co o jednej, o wszy stkich powiedzieć można. Jedne i też 
samepi zyczyny,też same skutki wyradzają.U nas któż sprowadził 
cudzy wpływ dokrajulkto najprzód rzucił się w zdradzieckie cu- 
dzoziemcówobjęcia?kto unich'starostwa,dostojeństwa, ty luły, zasz­
czyty targ\,wal’?kto bagnetami moskiewskimi torował sobie drom~ 
do tronu? kto takiego zdrajcę w ówczas popierał, i dziś iego po­
mnika z młodu moskala a teraz austrjaka, kto słowem nieci 
zaraźliwy jenen ród za palladium ojczyste uważa? Chłopi, czy 
szlachta? Któż od lat sześćdziesięciu i dotąd ciśnie się i tłoczy 
na przedpokoje dworów, Petersburga, Berlina i Wiednia? 
A w otatnim krwawym drammacie , z nun i i przed naszemi 
odegranym oczyma; lud, chłopi biegli wszędzie do broni; żadali 
walki; wierzyli że uczucie narodowości,na ufności we własnych 
siłach żależy. W kimże to uczucie mocniejszćm było? któż słu­
szniej twierdzić może że w n m przechowane? Czy ten co nićm 
ledynie chciał niepodległość wywalczyć - to jest lud. Czy ci co 
ciasnćm sercem,głową i duszą, objąć niemogli tej wzniosłej my­
śli; w których wyziębłych sercach naród iwość rozgrzać się nie- 
mogła. Co żebrali pomocy, łaski Prass, Auslrji, żądając Polski 
niemieckiej,zdradzieckiej Ï,ud nitdyplomatyzował,gabinetów i



ministrów obcych,nicdołęznością swą. medziwH; walczył, kiedy 
go szlachta zdradzała, i co on krwią okupował, ona niweczyła. 
Tak było od wieków w Polsce: za Pułaskiego, Kościuszki,|tak i 
teraz za nas nieszczęśliwych. Dziś kto jasno rzecz polską widzieć 
chce, wie i widzi dobrze, kto nas do przepaści wciągnął. Wy­
bór szlachectwa, możni ruscy, litewscy kniazie, niemieckie hra­
bię i reszta tych magnatów zgrai. Oni rządzili, sejm wszystkiemi 
wspierał ich siłami, bo sejm z szlachty złożony, szlachtę repre­
zentował- A kiedy sejm tak działający,od reszty szlacnty am roz­
pędzonym ani odwołanym niezostał; cała szlachta dowiodła, że 
niepojimije narodowego żądania, że do życia narodowego nie­
zdolna. Ci z niej co inaczej myśleli i działali, nabyli zaszczytnego 
prawa,liczenia się do mass, do ludu, do chłopów.

Chcecie historyji? dziejów? do nich się odwołujecie? I na te'm 
bojowisku z wami potrafię spotkać się. dowiodę wam żeście chy- 
trością, zdradą, ułudzeniami na polskiej powstali ziemi. Na tej 
ziemi, co od wieków w ciemności ubiegnienia niknących, była 
własnością, ogółu ludu polsko słowiańskiego. Ten ogół, daw­
niej szlachty niezuał, i żył pod prawem równości towarzyskii j 
Dziejami ludu polskiego wykażę wam, żeście nadużycie wasze 
najokrutiiiejszem utrzymywali postępowan.em. Była od wieków, 
od stworzenia, w ludzie polskim sławiańskim demokracja. Wy ­
ście mu ją wydarli, i na korzyść waszego obrócili egoizmu. Tak 
mówią i świadzą dzieje, podania ; świadczą one, żeście od chwili 
waszego zjawienia, byli tylko dla Polski towarzyskimi po'ipa- 
mi; i dlatego zatizeć byście radzi frymarząc historją, te nie do 
zagładzenia pierwotne ślady praw natury, człowieka:, które me 
są odrębne tej lub owej narodowości,ale wspólne, ludzkie. Rozu­
miejcie, chciejci pojąć historją którą kaleczycie,szkalujecie. Na­
szą szczegółową, lub całego stworzenia: a znajd: ecie w niej że 
jeden jest tylko górujący wszelkie odzienia duch człowieczy:źe 
ten, jeden mieć może tylko zawód, jeden cel, jedną prawdę, i 
jedne do postępu, do rozwijania siebie prawa. Nad naiodowościa- 
mi goi uje człowieczeństwo. Pierwsze wtenczas tylko prawdziwe, 
k ledy z ogólnenn zasadami stworzenia są w harmonji i związku. A 
jak w ogromie świata, mieszczą się wszystkie szczegóły stworze­
nia; tak podobnie pojęta narodowość ludów; objętąjest w ogól- 
nćm prawie ich szczegółowego życia, w równości,która dlaPolskj 
jest bydz może jedy aie w życiu inass to, jesi chłopów.

Wielkie prawdy ludzkości wstępując do życia, krwią obmyte-
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in i j przyswiatlczaneini były. P-zeradzanic człowieczeństwa od 
odnawiania krwi zależy. Ula odnowienia zatem, utrzymania ży 
eia w jednej z odnóg tego wielkiego szczepu, którym jest ród 
człowieczy, w polskiej ródzinL*; trzeka podobnym chrztem u- 
świecić prawa ogółu, to jest mass, chłopów, bo oni prawdziwa 
Polskę stanowią. Tak jest, im Się wyłącznic narodowość' należy; 
oni ją z wieków hojnie krwią swoją podsycali ; w ich żyłach 
tylko, ona zepsuciu niepodległa ; ich ciało i krew ludzkości, 
wiecznie są czyste, święte, i do życia wiecznego., do nie- 
'miertelności stworzone.

U Ruchu Europejskim.

Śledzie' ruch europejski, pilnie bydź bacznym na przerobie­
nie które gotuje się wśrzód mass oświereńszych, by w mego 
wcielać' ile możności nadzieję przyszłej Polski; a przynajmniej 
jódflVs'tajnością myśli, wyobrażeń i pojęć postępowych, choć w 
części to spojenie, wcielenie przygotować;było jednym z głów­
nych celów objawionych dawniej, manifestem Towarzystwa 
demokratyczni go. —By temu obowiązkowi zadość uczynię, by 
wiedzieć czego życzeć Polsce—Europę, jej ruch, duch wieku 
poznać trzeba.

Już i najmniej bacznym z współziomków rozwidniać poczęło, 
zez tej powszechnej teraz zawiei,nowe formacje wystąpić muszą. 
Wszystko jest zagadnięte, wszystko w poruszeniu, odmecie, a- 
narebji, ogniu. —Zatwardziali, zakamieniali, zepsuci, zużyci, 
rozpaczają, widzą zbliżenie chwili ostatecznej — Wygasła w 
nich iskra odwiecznego życia, stracili wzrok czucia, uiemogą po­
stąpić naprzód, i dla tego w cofaniu się cała ich ochrona, na­
dzieja. — Lecz kto żyje życiem ludzkości, ogółu, ten w mego 
wierzy, ten wie Że zapadnięcie nut est prawem ją rządząeem — 
wierzy ze massy wyjawią rozwinięcie, rozwiązanie tak zwanych 
socjalnych zagadnień. — Lecz gdzież w Europie agituje się po-
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wszech niej ta sohicja socjalna? Na teraz wyraźniej we Francji i 
Anglji : w pierwszej daleko silniej jak w drugiej, a w obu, w tych 
samych prawie zakresach, w tych samych żywiołach,Jest teraz 
ruch, zamęt, a wkrótce będzie prawda, jasność, objawienie. Tu 
już wpłomień zamienionejchoć i po innych punktach ogółu, jak 
to później wykażę, iskry, poznak* ego samego dążenia, rzęsisto 
się sypią.

Brak stosownego języka, a raczej zwyczaj, nauczył nas, że 
zawsze prawie w używaniu wyrazów, obszerniejsze znaczenie 
mających, mylne tymże wyrazom nadajemy znaczenie. — U nas 
Polaków gdzie zadania, głębokie prawdy towarzyskie, mniej jak 
u drugich rozbierano ; u nas i to błędne znaczenie, i fałsz z 
tego wypływający, głęboko czuć się daje. — Za nim do rozpra­
wy, wprzódby do okres'lenia wyrazów główne myśli oddających, 
przystąpić zawsze wypadało.

To warzy sk ość, socjalnośc (soci ibilite), polityka istosońki.— 
Każdy z tych wyrazów osobno, cały meledwie stan rzeczy' obja­
wia; a jednak częstokroć używają się jeden za drugi, śmiało i 
bez zastanowienia. —

Dwa osobliwie dziś w języku myślących badaczy, zupełnie 
odrębnego, i coraz się rozłupującego nabrały znaczenia. To- 
warzyksośc czyli socjalnośc, i stan polityczny. —

Dziś starym zwyczajem, każde w ruchu mass, ludzkości zja­
wisko, dążenie, wybuch, zowicmy mchem politycznym, choc w 
istocie zupełnie inne zadania z tego zamętu na stół wychodzą. 
Zdaniem mojem polityka, stan polityczny, objawia nam pewne 
formy, któremi część ludzkości, pewna liczba ludu, nji naród 
jaki objętym na zewnątrz bywa, i wewnątrz zorganizowanym, 
rozrządzonym.—Zaiste formy te zawisły i wypływają z pewnej 
górującej idei, czyli zasady Wjej duchu są wyrabianemi,według 
.,iej się tworzą. Ale ta główna, czasowe formy nadająca idea, 
zmienia się z czasem, postępem; a raczej n.c zmienia sic, tylko 
. oraz stając się obszerniejszą,zużyte, przestąpione formy porzuca, 
i rozciągłej ludzkość ogarniając,na pierwszy rzut oka powierzcho­
wnemu badaczowi nową się zdaje, będąc w gruncie nowem tylko 
przeobrażeniem, równości; tej jedynie głównej praw dy, kióra 
żywiej i coraz głębiej wchwytuje w życie massy człowieczeń­
stwa — W jej rozwinięciu wszystko się odbywa, jak w świecie 
sferveznyn. z siły pierwotnej rzutu, ciał świata wyrabiają się 
obroty.

( 18 )



Ruch ludzkości zatem, w jakimkolwiek czasie i wieku, mejest 
momentalnym, wyskokliwym, ale jest w ciągu tego co było; 
twórczym tego, co po nim nastąpi.

W tym duchu zapatrując sie na wieki upłynione, na czas, na 
liistorją nie jednego narodu, ale całei ludzkości, pod rozmaitemi 
jakie przybierała postaciami, pojmiemy ciąg, myśl, jedność', 
prawdę. —

Ujrzymy, że nic nie jest i bydź nie może w prawach świata o- 
dlupanein, oderwanem; jak równie że w ludzkości, jej prawach, 
wszystko jest objetém, oczękując tylko wydobycia i rozwinięcia 
czyli pojęcia. —

Nie zamierzyłem sobie w tern miejscu wyłuszczać jakiem na­
stępstwem lub przemianą,rozwijała się wielka prawda ludzkości. 
Ivto oko rozumowego badacza w przeszłość zapuści, kto się py 
łowi starości otumanić' w poszukiwaniach nie da;temu radzimy z. 
pochodnią własnego rozumu, rozświecać przeszłość, i starać' się 
ją pojąć.—Wiele, bardzo wiele wtenczas pojmie rozumem, 
resztę przeczuje siłą rozumu, wyzdrowionćm sercem; i dziś nu 
rozpaczać ale tłomaezyć będzie to: co pod oczami j ego się dzieje. 
Znajdzie także i to wówczas : że jeżeli wieki jednej ciaśniejrzej 
formy, to jest politycznej, dłużej zwykle od innych trwały, ich 
trwanie służyło do zgromadzenia, skupienia żywiołów. — Co­
raz większa liczba absorbowała się, miara i przestrzeń powoli się 
napełniały, aż stare formy spękanemi zostały, prawda znow u 
w jaśniejszych, wznioślejszych objawiła się zarysach.

My z badań naszych, do założonego w początku rozumowa­
nia przyjmujemy jako faktum dziejami sprawdzone; że następnie 
dwa ruchy w ludzkości się objawią ; zasadniczy socjalny, i 
form czyli polityczny.

Rozróżnić zatem wypada, co pod który podciąguiętćm w 
dziejach bydź winno — Tu założyłem wyłuszczyć według 
mej umysłowej możności, jakie znamiona nosi na sobie nbeerv 
ferment europejski.

Każde rozburzenie, rozerwanie starych powłok i codziennej 
rutyny,jest przepowiednią potrzeby i komjcznpsei zorganizowa­
nia, ustalenia, zharmonizowania, w akordy że tak rzeknę jedno- 
brzm.ace, tonów, które z siebie nie są fałszywymi, ale tylko w 
niewłaściwem użyciu, nieznośnego naberaią dźwięku.

Nie ulzit dziś oto, co wziąść za podstawę nżywama praw
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człowieka. Nie idzie oto, jaka liczba ludzi ma tych praw uży­
wać, w jakiej ilości i podług jakowej formułki.

Dziś w imieniu równości, równe, też same do życia do rozwi­
jania się, nabywamy prawa. — Nie idzie już dziś oto w jakiej 
cząstce się mieści władza i rozum; bojasne'm jest:że władza i 
rozum w ogóle, w massach, w powszechności są tylko obja­
wione.— Człowiek szczególny sam przez siebie się rządzi, sam 
nad sobą ma prawo. — Ogół z szczególnych indywiduów złożo­
ny, dla tej samej przyczyny, sam sobą władnąć i rozrządzać 
może.

Takie to następne, postępowe wysamowalnianie się ludzko­
ści, rozmaite przechodziło obrazy, w rozmaite przeoblekało się 
formy Podobne do rozrzuconych gałęzi w jednym jednakże pniu 
biorących początek. —

W ostatnich wiekach i aż poniekąd do tej chwili,ruch ten był 
ciągle polityczny, to jest więcej chodziło o barwę i krój sukni; a 
niżeli o jej materją.—Wzięta za zasadę możności uży wania praw 
człowieka własność, służyła i służy za podstawę formom poli­
tycznym. — Lecz własność zastępując przywilej urodzenia na 
chwilę, równie jak tamten przypadkowa, niemoże ani bydź za­
spokajającą, ani ostateczną.—Dziś nowy ruch się tworzy, który 
nietylko zmianę form pociągnie za sobą, ale nawet ostateczna 
odsłoni organizacji, porządku podstawę.

Użyteczność bezpośrednia ogółowi, a tern samem i sobie każ­
dego szczegółowego indywiduum, użyteczność jaką takowy z 
siebie i przez siebie, to jest przez swą produkcją i pracę przy­
nieść może, a nie ta co z przypadkowych bogactw wynika,oto je­
dyny węzeł spajający w jedność indywidua. — Nikt odosob­
niony żyć niemoże, potrzebni nam są drudzy, my wzajem dla 
drugich użytecznymi bydź winniśmy.

Człowiek rodzi się z potrzebami i namiętnościami. Zaspakajać 
jedne, a kierować ku dobremu i użyteczniać drugie, oto jego po­
wołanie, przeznaczenie, powinność.

Niebędę tu tracić napróżno czasu nad wykazywaniem mylno- 
ści owego ascetyzmu, który nas cierniami otaczał na około, i 
pod który znana sekta naprożno ruch ludzki od ośmnastu wie­
ków podciągnąć usiłowała. — Dziś ci co go nauczają publi­
cznie, cichaczem, w życiu praktycznem wprost przeciwnie dzia­
łają; a mede: iic świadectwa czynami słowom, dowodzą: że sy­
stem ten tylko dla hipokrytów i oszustów ludzkości dostateczny.
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Abj zatem zaspokoić jak najsowiciej corazlodzące się potrzeby, i 
rozwinąć namiętności, pracować trzeba.

Mienie zatem dla używania, jest celem, dążeniem. Ale aby ta­
kowe było spraw iedhwem, z prawem prawdą towarzyską 
zgodnem, od przypadku, to jest urodzenia, zależeć niepowinno 
On pracy i jej rozłożenia jest tedy mienie zawisłem.

Środek zorganizowania tej pracy i uczynienia jej ogółowi i 
szczegółowi pożyteczną; oto mém zdaniem zagadka naszemu 
wiekowi do rozwiązania podana, oto stanowisko na którćm dziś 
Europa postępuje.—Ruch ten zatem nie jest politycznym, ale 
socjalnym.

Bo idea dążność mienia, używania na drodze wartości szcze­
gółowej każdego i pracy, rozwiązać się mająca; musibydź spro­
wadzoną do idei dobrze zrozumianej równości, jako do źródła i 
prawdy z mą ściśle złączonej, i tylko pod jej skrzydłami rozwi­
nąć i rozsprawiedliwić się może.

Ruch zatem jest obok tego mater jalnym, to jest na celu głów- 
nie potrzeby tego zyc.a i ciała mającym, bo w ich zaspokoje­
niu sprawiedliwym,rozumowym, zależy szczęście ludzkości, ogó­
łu. — Bo ani marznąć ani z głodu umierać dziś dla królestwa 
niebieskiego niechceniy,a kto tego naucza ten fałszerzem jest.Bo 
śmiało mu mówię, że ani sair tak wierzy, ani sam działa; a 
zdrajcą się staje tćm samem względem człowieczeństwa.

A mdszćm będzie Bogu jeżeli jest nawet taki, ja! im go obja ­
wiają sekty, uznanie i wdzięczność ludzi wesołych swobodnych, 
szczęśliwych, rumianych; niżeli wynędzniałych, wychudłych, 
cierpiących, łzami boleści oblanych.

Bo nawet Bóg sekty powiedział, pracuj a ja ci pobłogosławię 
to jest me będziesz nagi głodny ale odziany, swobodny.

Z tych zatem części ludzkości, która najbardziej oddaje się ró­
żnorodnej pracy, wyjdzie na wierzch nowa prawda, w jej ruchu 
upatrywać trzeba nowego objawienia. Pojąć je po poznakach 
lakie ujrzeć się dadzą, przejąć się potrzebami owych mass; oto 
jedyna droga, na której rozumowaniem, ciemność pozorną tej 
chwili rozwidnić będi ie można. Zyj pracą, ale żyj swobodnie 
dla siebie, oto hasło pod które zbierają się dziś owe pracujące 
tłumy. Nie słychać wsrzóu nich odgłosu tej lub owej formy ; 
bo czują one głęboko, że równość, to odwieczne prawo wzięte 
za podstawę, a praca za instrument, formy organizacji a łatwn- 
scią nakreśli. Bo wtenczas równość zależeć będzie na tćm, by



każdy z własnej pracy, najprzód i najważniejsze ciągnął dla sie­
li ie korzyści. Dziś pracujący jest exploatowanym, jest niejako 
tylko narzędziem w ręku próżnującego bogacza. Daleki jestem 
od tej zarozumiałości,bym objawiać tu chciał jakim środkiem to 
zrównoważenie uzupełnionćm zostanie. Dość zatem dla mnie 
pojąć i objąć ten ruch, nie lękać się go, i wierzyć : że ludzkość 
zaradzi sobie, i nowe prawa dla nowych form wyjawi.

Dla tego Francja i Anglja st iją dziś na czele ruchu, bo w tych 
krajach myśl, rozum i czucie do pracy się przeniosły. Bo massy 
pracujące w tych krajach, rozumują, rozbierają i myślą ; w in­
nych z;,.- jeszcze mniej więcej praca machinalną jest, to jest od­
dające się jej indyw.dua, narzędziowo, obumarłe dla ducha, 
czynność tę odbywają.

Przemysł zatem ; to dawne święte Sławiamra słowo, które 
do zwierzchnictwa wiodło w owych czasach, kiedy prawdziwe 
demokratyczne pojęcia ludem słowiańskim władały, którego 
znaczenie, dopiero próżnój.ąca szlachta w części poniży ła; prze­
mysł mówię, będzie węzłem spajającym ostatecznie człowie­
czeństwo.

Bo naturą przemysłu jest; że odosobniony cząstkowo rozwijać 
się niemoże. Połączonenn siłami nabiera wykształcenia; zab.ja 
go odosobnienie—zabija ono chęć pracy. Różnorodny jak po­
trzeby i namiętności nasze, różnorodnemi objawia się drugaini, 
nietylko w szczególnych indywiduach, ale częstokroć w zna­
cznych zbiorach jedne tylko wykształca odnogę.Dla całej ludzko­
ści działając, w całą ludzkość wlany, wszystkich jej sil do 
skutku potrzebuje.

Z tej to przyczyny, w massach pracujących, przemysłowych, 
lak silnie na raz wyjawione dążenie do stowarzyszenia. Dawue- 
mi pojęciami rozstrzelone indywidua, dziś jakby niewidzialną si­
łą zmiecionymi w jedno się zdają. Każdy czuje że sam ostać 
by się niemógł. Ze żyć, rozwijać się tylko w massach i z massa- 
mi można. W taki to sposób znikną uczucia tak zwanego indy­
widualizmu. Z potrzeby, z konieczności stowarzyszać się będzie­
my. W stowarzyszeniu i pracy odżyje pokój, swoboda. Owe 
wieki złote o których dawn.ej marzono, które przeczuwała 
ludzkość; lecz do ich sprawdzenia, dziś dopiero szeroką ubija so­
bie droącT.O v

To dążenie stowarzyszające, wszystkie pory ludzkości prze­
niknie, wszyslkiemi uczuciami właduąć będzie. Nowe sił
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stworzy w sw'erie moralnym i fizycznym ,i nowe pojęcia obo- 
ciązków po całem rozleje człowieczeństwie, bo będzie jego ob­
jawioną prawdą.

Pracownikom świat należeć będzie. Pracownik niebędzie 
wtenczas proletariuszem potyranym jak dziś, ale kapłanem no­
wego życia. Otóż już dziś przez ich usta prawda się objawia. Z 
■ch czyrów prostych, me skomplikowanych, wychodzi organi­
zacja. Bo prawa ludzkości, jak nie są fikcją, tak niesą, same w 
sobie powikłane. Zagmatwały ich pierwotną prostość, w różne 
stroje przyodziane nadużycia Przywilej ten wynalazek szatań­
ski w różne przekrywa się maski, jakoto : szlachectwa, wła­
sności. i. t.p.a wszędzie i z ostatniej kryjówki wygonionym by­
wa przez rozum,tego anioła ludzkości,pracę i równość. Gonitwa ta, 
niezadługo się skończy, i złe z ludzkości wypartćm zostanie. 
Cokolwiek zatem do rozwinięcia ludzkości prowadzi, przemy­
słem jest objęlem. Sztuki piękne,które z natchnienia się tworzą, 
nawet w pojęciu przemysłu i pracy się mieszczą.
Przemysł bowiem, (intelligence), jest zasadą porządku świata; 
człowiek jego narzędziem. Trzeba iść za popędem przemysłu; 
trzeba dopomagać narzędziu, człowiekowi.
Przemysł walczy przeciw oporowi materji, przeciw tym ślepym 
prawom, których meznane skutki nazwano przypadkiem Siła 
którą człowiek jest obda~zony, powinna bydż kierowaną prze­
mysłem, a wtenczas służy ona porządkowi świata — wtenczas 
zadość sic czyni powołaniu swemu, i odpowiednio życie zapeł­
nia.

Wszystko bowiem jest przemysłem (duchem) i materją. Oto 
skład świata—Harmonja modyfikuje bryłowate ciała: i wszystko 
/dążadowy do skonalema, drogą ulepszeń ciągłych,odwiecznych, 
w rozmaitych odórotmionych czçLciacli. To prawo św.ata ogółu 
stworzenia, jest także prawem indywiduów.

Dlatego wszystko jest dobrem, dopóki kierowane przemysłem; 
opuszczone od niego,psuje się wszystko i zwicha.

..Unra, sfinks niewidomy, zadaje ziemi swe zagadnienia; 
prz.emysł jest Edypem, który jc przeziera i rozwiązuje. Jemu 
więc panowanie. INapróżno gwałtowność, narzędzie ślepe i bru­
talne, przywłaszcza na chwilę jego miejsce; upada ona i ginie, a 
z nią jej wątłe dzieło.

Przemysł gorojc nad wszyslkiemi ionuaini czasowemu, jest on 
ich zrzódłem i ujściem Zwiastując i ubijając dla niego drogi-
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c “owieli' własne istnienie uszlachetn.a i zwiększa. Nie jest już 
wtenczas niewolnikiem, d. lącym pod prawem ciemnego zwierz­
chnika, ale słucha z rozmysłem; wolny i prawy zezwala; jego 
uznanie jest dobrowolne, umysłowe, rozumne.

Vit- przemysł, jego rozwinięcie ostać sienie może bez równo 
tri Tak ściśle z nią zwarty ,spojony:jak rozum z sercem, duch z 
materją. Jedno bez drugiego istnieć rzeczywiście nie może, sta­
je się wtenczas fałszywćm,niedorobione'm,zwichniętem.Czasem 
pozornym polorem powleczone, u gruncie próchnem jest i zgni­
lizną

Jaśniał i rządził przemysł w dawnej sławiańszczyźnie. Ja­
śniał wraz z owćmi instytucjami prawdziwie demokratyczuemi; 
których śladów, i4 wieków ujarzmienia i nędzy, w życiu i 
wspomnieniach ludu polskiego,to jest chłopów,zatrzeć’ nie było 
w stanie. Wtenczas kiedy złotnik przemysłów i Piast kołodziej, 
od równych sobie i wolnych naczelnikami wybranymi byli, od­
dawano sprawiedliwość' i cześć przemyślnej pracy—wtenczas 
kwitnęła Polska. Wtenczas z nad Wisły . Warty szły kunszta, 
udoskonalenie, do sąsiedzkiej Genuami.

Wtenczas są ślady handlowych, a żalem przyjaznych z 
Anglją stosuukow Z owych czasów równości, szlachta, której 
wtenczas nie było,bo rządził przemysł i rozum, zrobiła za po­
mocą mnichów, dla których równie przemysł i praca truci ­
zną, zrobiła mówię i nazwała historją bajeczną. O zaiste baje­
cznym musi bydż dla niej i powinno, to co jej szatańskiemu ist­
nieniu jest przeciwnem.

To co się teraz przed naszenii oczyma tu objawia, jest więc 
tylko ruchem uzupełniającym zakres ludzkości Nfe idzie już 
dziś o te, lub ową 1’orrnę, ale idzie o zrównanie, zrównoważenie 
wartości prawdziwej każdego człowieka.

W tćm zrównoważeniu leży parząilek • pokoj. Zapewnienie 
spokojnego używania owoców pracy, silniejszym będzie węzłem, 
aniżeli wszystko czćm dotąd ludzi powiązać usiłowano. Nie ci 
co nie mają apracnją;ale ci co w próżniactwie używajajbyli do­
tąd, i jio wszystkie czasy, pn wodami do zaburzeń, rozbojów wojny.

Ustają dziś coraz bardziej nienawiści narodoweja ptzez to Sa­
mo coraz bardziej osłabia się możność podżegnicnia,jednego In­
du na drugi W irnie Boga i króla zabijał Angl k Francuza— 
Francuz Niemca, i lak następnie. W imieniu jirzemysłu, pracy, 
używania, dziś przyjazne zaczynają pod ivVac sobie dłonie.
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W próżniactwie leży anarchja; w pracy, równości, pokój; i dla 
lego io, tak zwani proletariusze moją dążność' do towarzyskiego 
porządku, bo go na równości opierają.

Proletarjuszom świat i przyszłość należy. Oni podciągną pod 
swą przemysłową władzą, wszystkie żywioły jestestwa. Taka 
jest dziś dążność mass europejskich. Więcej zatem pokojową, 
aniżeli wojenną, wiążącą a nie rozosobniającą.

Przez ośmnaście wieków Bóg ascetyzmu, abnegacji fałszywej 
ciała, martwienia i postu rozumowego, jak i fizycznego; Bóg kon­
templacji,do innego szczęście odnoszący świata, nie mógł wyko­
rzenić am jednej zawis i;potępił namiętności, które nierozdzicl- 
nemi są od istnieli, które jedynie utrzymują, odznaczają, wyno­
szą. Bóg- pracy, przemysłu, używania, ledwie pół wieku prze­
mawia ustami całej ludzkości; a nikną i topnieją jak śniegi przed 
słońcem, owe niechęci, przedubiegania się; namiętności się uży- 
tccznią; ludy się bratnią

Pvieehce przesądzać, czy ludzkość innego jeszcze potrzebować 
będzie węzła, prócz przemysłowego. Co ao mnie, nie przeczu­
wam ani przewiduję jego konieczności. Będą, się miłować Ju­
dzie dla lego, że głęboko czuć będą iż są sobie wzajem potrze­
bni; będą żyć w pokoju ludy, narody,] bo pojmą,że w ogólnćm 
dobrem mieniu, używaniu, szczęście wszystkicli zawarte.

Jest to zatem chwila ostatecznego wysamowolnienia i objęcia 
władzy przez człowieczeństwo. To się tylko przemysłem da u- 
skutecznić. T>rzemysł zaś przez pracę się rozwija. Oto nowa trój­
ca ludzkości czyli massy : przemysł, praca, używanie. One to 
zrównają istniejące dotąd chropowatości towarzyskie.

Już dzisiaj by znaleść dobre,piękne, cnoty, wzniosłe uczucia, 
wśród mass żyć trzeba. Tam tylko żyje prawda, uczciwość, bar- 
monja. Te massy czćmże Są jeżeli nie narzędziami przemysło­
wej pracy

Ruch zatem europejski jest demokratycznym, w imieniu i na 
rzecz ogółu się odbywającym. Rzeczą zaś ogółu jest użyteczność

Takąza jest użytecznośćPolsKz dlatego europejskiego obrotu ; 
jak w niego Wprzężoną bydz może; jakie mu siły przyn.esie; do 
zwalczenia jakiego dopomoże oporu,starać się będę w następnej 
wyjaśnić rozprawie.
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J\OWE DZIEŁA.

luli oducl 'un à la science de l’histoire, ou science 
du développement de l’humanité, par Bûchez.

Umysł ludzki, uczucie człowieczeństwa rozmaitemi objawia 
się postaciami; rozmaitemi wyrabia się drogami Zagłębiając się 
w historją na coraz nowe natrafiamy stanowiska, z których za­
patrywać się trzeba ua rozwijanie ludzkości.Wiek nasz odznacza 
się szczególniej różnorodnością światła, mnóstwem uicjako po­
chodu., którenu przeszłość rozświecac usiłujemy.

Wpośród tych urozmaiconych usiłowań, ten zdaniem mojem 
bliższy prawdy, kto ludzkość W najobszerniejszych pojmuje za 
rysach. Kto całe działanie, pracę człowieczeństwa w jedno zbie 
ra, i jako rozwinięcie ogółu uważa; ten wielkie rzuca światło 
w przeszłość ; ten niejako przyszłość rozwiązać może Do tak 
pojmujących historją należy w wysokim stopniu Autor tego 
dzieła. Nowy on niejako tworzy instrument, którym rozdziela i 
obrabia życie towarzyskie ubiegnione. Stara się on zastosować 
metodę rozbiorową, przyjętą w naukach natury, do wynalezie­
nia prawa na zjawiska towarzyskie. Idea postępu, równie może 
bydz zastosowaną podług niego, do rozbioru zdarzeń w swiceie 
właściwie fizycznym i fizjologicznym,jak ido rozważania dzia­
łań towarzyskich. Trafne ocenienie obecnego momentu w jakim 
znajduje się człowieczeństwo, jest jedną z głównych zalet Jego 
dzieła:równie,jak podciągnięcie w historjąstauu przemysłowego 
(industriel), jako jednego z głównych narzędzi rozwinięcia 
Dla wielu, bardzo wielu czytelników, ten sposób zapatrywania 
się, będzie zupełnie nowy; jest on własnością naszego wieku 
Przyczy ny obecnej socjalnej choroby głęboko są lam pojętenu ;
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asm» rozwiniętcmi Zbadał ranę jej zjadliwości : jej głębia 
nurty, któremi jad się rozlewa. Uważać można to dzieło jako 
ścisły, zwięzły zbiór wielu towarzyskich lekarzy. Lecz : czy po­
dane przez niego lekarstwo będzie skutecznem? Czy ludzkość 
sama z siebie uleczoną nie zostanie; lub czy w pewnych odstę­
pach, potrzebować będzie natchnionych objawiaczy? Czy ko­
niecznie wiary w niebo trzeba do rozwijania się na ziemi? Oto 
główne myśli rozwięzywane przez autora. I pod tym względem 
choć w rozwijaniu takowych niezgodny z mm jestem; jedna­
kowoż uważam to dzieło, iako jedno z najznamienitszych u- 
tworów rozumu : jako jedno z najjaśniejszych pochodni, zapa­
lonych w ognisku równości, tlo rozniecenia tego co było do 
pojęcia, choć przybliżonego; tego co nastąpić musi.

Ilialoire du progrès de la civilisation en Europe 
depuis l’ëfê chrétienne jusqu’au dix-neuvième 
siècle, par Houx Ferrand.

Wiek nasz, powołany do wysamowolnicnia ludzkości umy­
słowo, i w życiu praktycznem : ma także przeznaczouem sobie 
wyczyszczenie jej przeszłości, rozświecenie dziejów ubieguio- 
liych; wykazan.e, ze dobre, postęp, cywilizacja, zawsze w nias- 
sachsie objawiała ; że przywilej i przesąd, zawsze były zawadą, 
zaporą. Dziś dopiero zaczynamy rozumieć historią; bo w niej poj­
mujemy całe massy a nie czyny szczegółowych indywiduów. 
Naszemu pokoleniu zostawiony wymiar sprawiedliwości, wzglę­
dem męczenników sprawy człowieczeństwa, choć w najodda- 
leńszycli wiekach; dla nas przestanie bydz ohydnym imię Ka- 
lylmy, który chciał wywalczyć sprawęludu rzymskiego, a któ­
rego patrycjusz Sallusljusz, podobny do Marejuisa lub hrabiego 
naszych czasów —i przeniewierca Cicero oszkaiowali, i ua hań­
bę do potomności podali.

I czasy po Chrystusowe potrzebują oczyszczenia. W tym dn 
chu pi sanem jest powyższe dzieło.Wydziera ono mitrze i koronie, 
tousurzc i herbowi lałszywc zasługi, jakich nie mają, nie mieli, 
mice nie mogą; któremi jednak pslroszyćhy się radzi. Może czy -



tamo lego i podobnych dzieł', w umyśle którego | ziomkow hi­
storyków — sprostuje wyobrażenia, zwichnięte przesądem szla­
chectwa, w przeszłoś», i sławiańskiej, a szczególniej polskiej; i 
dopomoże do pojednania z filozofją hislorji, a raczej rozumu z 
czynem —jako wypływu z źródłem.
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Ahasvérus, ou un Mystère, par Quirct.

Pod tym tytułem wyszedł w tym mies ich z druku utwór 
poetyczny, tajemnic a raczej mitologji katolickiej. Ta mitologja 
przemawia z wszystkiego co jest w przestrzeni, co życia, istnie­
nia, z ręki natury lub człowieka nabyło.

Nie śmiem tu dawać rozbioru. Poezja życie, świat, przysz­
łość', wieczność — wszystko objęte wyobraźnią poety. Jak 
Schakoespere góróje nad wszystkimi dramatystami serca i na­
miętności człowieka —tak autor tego dzieła, jest dramatystą 
świata; jest początkiem i końcem; bo przeniknął ogrom pojęć 
ostatecznych. Czuł życiroświata, nim włada. Wszystko w tym 
boskim płodzie inicjuje do harmonji ducha i materji — i wza­
jem jest inicjowanem.

Jest to owoc miłości człowieczeństwa; wiary w ogół ludzko­
ści. W te'111 świetle objawia się lam Chrystus.

W dużym tomie,niemasz jednej frazy napróźno: wszystko jest 
twćrczem, i stworzonem; każdy wyraz w mm użyty, nie stoi tam 
jak martwy pal dla zaczernienia przestrzeni; ale jest dźwiękiem 
głębokim, wdzięcznym, czystym, łączącym przeszłość z przy­
szłością w jeden wielki śpiew istnienia. Wyniesiony nietylko 
nad poziom świata, ale górojący nad Bogiem, wiecznością; 
autor tego poen.atu wyrył swe imię na wieczności, wydobył się 
zachował od zatracenia, nicestwa. Między nim a np. autorem 
Dziadów taka zachodzi różnica, jak między kowieńskim kurhan- 
kiom a Czymborasso !!!

Histoire parlementaire de la Révolution Française 
depuis 178D-1815 ; par Rucliez et Roux.

B c\v oh ici a francuzka wymaga dużo pracy, dużo wyjaśnienia,



Dy mogła bydź zrozumianą; lio od pojęcia tego zjawiska, zależy 
niezawodnie w wielkiej części, zrozumienie teraźniejszej eliwili, 
którą przechodzi człowieczeństwo i przyszłość. Historja rewo­
lucji francuzkiej nicogranicza się bowiem na ten*, że jest zbio­
rem zdarzeń w danej epoce, w jednym narodzie odbytych; ale 
przedstawia nam, walkę rozumu wysamawaln icego się od 
przesądów, nie tylko miejscowych, narodowych, fiancuzkich : 
ale ścierającego ciemności tłoczące całe człowieczeństwo; bez 
względu różn.cy języka,kraju,mieszkania. Do niej ze wszystkich 
punktów ziemi odwołują się, i odwoływać będą; bo nie jest 
wyłącznie francuzką,ale człowieczą.Nie miała ona zakroju naro­
dowość ale była sprawą świata. Znajmość jej zatem tak 'est dziś 
konieczną, jak znajomość obrotu ziemi i planet : iak bez tej, nie 
pojmiemy zjawisk świata sferyczuego; tak bez tamtej, nie zrozu­
miemy ruchu towarzyskiego. Ważność, przywiązana do tego 
momentu historycznego, była przyczyną, że dotąd jeszcze opisa­
nym stosownie niebył. Wielkość zada lia coraz widoczniej się 
wykazywała. Jedno z lepszych jedynie dotąd dających się czy­
tać dzieł, jest Thiers — Mignet.

Razem o obu mówić można, bo z tego samego zapatrywali, 
się stanowiska. Lecz jeżeli usprawiedliwili pierwsi, niektóre zda­
rzenia; to sposób w jakim to czynią, jest mciii zdaniem nieodpo­
wiedni historji i sprawie ludzkości. Wszystko podług nich, jest 
skutkiem pewnego fatalizmu, obecnemi zdarzeniami rządzącego. 
Nie na tej drodze pojmować trzeba działania rewolucyjne. Przy­
padek światem nie rządzi. Wszystko jest w ciągu, przyszłość 
wyradza się z przeszłości. Takie zdarzenie jak rewolucja fran 
cuzfca, niezależało od przyczyn ehv—'owych; ale było konie­
cznością wiekami zgotowaną. Przestać by trzeba wierzeć w po­
stęp i udoskonalenie towarzystwa; gdyby bezprzykładne w dzie­
jach świata zdarzenie,którego skutki jeszcze przez wieki odzywać 
siębędą, byłotylko dziełem przypadku,zdarzeniem oderwanem, 
zawisłemodkilkusłówtrybuna;rozpasaniakrólowej i dworu; lub 
rnanileslu zarozumiałego Jen erała. Gdyby lakiemibyłyprzyczy- 
ny,tozichprzeminięciem i skutki ustaćby były musiały; a jednak 
te skutki obecnąjeszcze rządzą chwilą:rządzą naszem pokoleniem. 
Innego zatem wyjaśnienia, wymaga rewolucja francuzka, jak to 
podrzędne, które jej nadali fataliści momentalni. Ona stworzyła 
noweprawa,noweżycie,nowedążenia.Droga,jakątegc dochodzi- 
ła;narzędziajakiemisięwyrabiała;środki jakiemisięposługiwała;
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JiifljV'J’j wywołane przypadałem : ale musiały bydź tal leim jak 
buJy;Eo w przeciwnym razie, nie tak zliawicnne wyrodziłyby 
owoce. Zapowiedziane tu dzieło odpowie zadaniu. Rewolucja 
francuzka, według niego, nastąpiła w ciągu odwiecznych praw; 
jako potrzeba ludzkości wywołana dla jej dobra, a niezrodzona 
przypadkiem. Tlners i Mignet usprawiedliwili w niej kilku lu­
dzi, kilka ezynów powierzchownćm rozumowaniem : w tem 
dziele spodziewam się, wykazanem zostanie, że przeciwne tylko 
działanie temu, jakie nastąpiło, usprav îedliwienia by wymaga­
ło. Czytaniem jego, nietylko pojmie się sprawę rewolucjonistów 
«)3 roku we Francji; ale nadto sprawę całej ludzkości : nietylko 
w naszym wieka, ale nawet od cliwili, w której życia człowie­
czeństwa natraliamy ślady.

Obok tego wymieniona liistorja będzie najdokładniejszym 
rbiorem czynów : oddrukowanemi będą debaty Izby konstytu- 
jującej, prawodawczej, konwencji, co dosłownie; tak jak w ó- 
wczesnycli gazetach były ogłaszane. Dołączonemi zostaną wy­
kłady dyskussji, głównych towarzystw ówczesnych, czyli klu­
bów : protokoły posiedzeń Municipahiośer paryzkiej : posiedze­
nia główniejsze Trybunału rewolucyjnego. Opowiadanie złączy 
te rozmaite części w jedną całość, rozkwiecając czyny rozumo­
waniem; ogólncrai ideami.

Jeduem słowem, dzieło to obok jasnych pojęć, zawierać bę­
dzie jak najogólniejszy i najdokładniejszy zbiór wszelkiego ro­
dzaju dokumentów historycznych z owej epoki. To samo już 
wielką wartość mu nadaje; będzie ono pnrwszcm w tym rodza­
ju. Równie zatem, pod względem zbioru faktów dotąd ogółowi 
nieznanych; jak i dla prawdziwie wzniosłego ogólnego pojmo­
wania tych czynów; zalecam je czytającym współziomkom.
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Extracts front lhe information received by his nta- 
jesty Comissiouers, as to the administration and 
operation of the poor-lawr.

Dzieło to zrobione z rozkazu M-nisterjum angielskiego, opar­
te jest jedyni"na czynach. Jest ono bowiem rezultatem uczynio-
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nego śldnztwa, nad stanem ubogich w Auglji, uad przyczyna u- 
bóztwa i środkami zaradzenia. Ubodzy w Anglji utrzymywanymi 
są kosztem parafji. Do paraĘów naddozór i zarząd domów pracy 
należy.

Powyższe dzieło jest zbiorem świadectw : wysłuchali, czy­
nionych przez urzędową kommissją. Pod tym względem na­
der interessowne, iż właśnie w Anglji, gdzie indu=trja i oświata 
taksą rozwiniętemi, istnieje jakby na pośmiewisko, okrótnc 11- 
bóstwo. Ze zbioru tych dokumentów łatwo dojrzeć tego przy­
czyny; a temi są : złe rozrządzenie własności, a raczej jej tera 
zniejsze istnieniejztąd niemożność rozwinięcia dla każdego indy­
widuum własnych zdolności, według praw równości. Zdarzenia 
tem dziełem objęte wykazująnajwidoczniej;że środkijakkolwiek 
zaradcze, przedsiębrane w skutek obecnych wyobraźni miło­
sierdzia, dobroczynności, są tylko momentalnemi, tak zwanemi 
paljatywami; które na chwile barwią złe, ale takowego z gruntu 
nie leczą.Dobrze jest wspierać ubogich; ale lepiej mem zdaniem, 
starać się zapobiedz lub wyniszczyć ribóstwo; którego przyczyny’ 
też same są prawie we wszystkich krajach; i dla wszystkich kra­
jów jeden jest środek, wykorzenienia takowego. Odczytanie po­
wyższego dzieła śmiem zalecić tym, którzy życzą obeznać się z 
realnym stanem obecnego towarzystwa.

Question des Juifs Polonais, par Jean Czy ri ski.
>

KtokolwielJ^jiiaiif'wykazuje współbraciom, jakiego rodzaju 

złe i jakimi kanâlaffii nurtowało istnienie nasze polityczne; ten 
dopełnia powołania swego; ten zadość czyni obowiązkowi czło­
wieka i obywatela, rówa-e względem ogółu sprawy, jak wzglę­
dem swego kraju. By leczyć złe, poznać je trzeba : trzeba tak­
że śmiało je umieć ocenić. Oba te przymioty cechują pracę oby- 
yvatela Czyńskiego. Rzucone przez niego myśli, poparte nieza­
przeczonymi dowodami historycznymi, znajdą mam nadzieję ro7 
zwinięcie obszerniejsze; przyjmą się w umysłach tych, co pra­
wdy szukają, i prawdą, szczęścia ludzkości dojść żądają. Niezga-
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vvnego obywatela, codo stosunków wschodu, a osobliwie Tu- 
recczyzny : z serca przyjmuję zasadę, iż Polska ogółem swych 
mass, bez względu na wiarę lub obyczaj, odrodzić się tylko bę­
dzie mogła. Nie potrzebował także Autor popierać swych nader 
zdrowych rozumowań i spostrzeżeń; które mu równie z głowy 
jek z serca płyną : przytaczaniem poklasku indywiduów, które 
tu za granicą łapią idee,podszywają się pod z dania popularne; a 
którzy w kraju niechcieli lub meumieli korzystać, ze stanowiska 
ua które by)' wyniesieni. My tam i tu to samo zalecaliśmy i żale 
camy. Obywatel Czyński więcej znajdzie w sobie otuchy, niżeli 
w poklasku ludzi, którzy ani sercem ani głową — ale p różnosr' i 
są kierowani.

Na harcie 8 wiersz 12. W nich czerpać, od nich przez pojedyncze indywidua

OMYł-Kl

uczyć się może ; czytaj— W nich go czerpać, od nich 
go pojedyncze individuum uczyć się może. ——

11 —• i3. I razem z wspomnieniem historyczneim', czytaj razem-z
wspomniemiem liistorycznem. —

14 — 12. A. działać czytaj zdziałać. — 
iC — 3i. Odzienia czytaj odcienia.—



Przyszłość wychodzić będzie w pierwszych dniach każdego 
miesiąca, w zeszytach najmniej półtora arkusza druku obejmu ią- 
cych.

Takowych zeszytów dwanaście, z ci igłą kart nuinerScją, tom 
jeden stanowić będzie.

Trzy zaś zeszyły część pierwszą złożą i
Prenumerata tej części pierwszej z przesłaniem do zakładów 

wynosić będzie franków a eentimów 5o. — W Paryżu fran­
ków 5.

cna zeszytu pojedynczego franków i.
Prenumerować można u Wydawcy — à Pat'is, rur GrencUe- 

Sa nt-Honoré, n° 7.
Pod tymże adressera przesyłane będą franco wszelkie pisma 

Kedakcją drt> rżące.
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